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KI1RYER TEATRALNY LWOWSKI.
W ychodzi w  dn ie  p rzedstaw ień polskich. Cena egzem plarza 
4 ent. P rzed p ła ta  w ynosi rocznie 4  z łr., półroczn ie  2 z łr. 

kw arta ln ie  1 z łr., m iesięcznie 35 centów .

Teatralna polityka „G azety N arodow ej.14

Rada Administracyjna fundacji skarbkowskiej, 
rozstrzygając rozpisany przez się konkurs na dyrekcję 
tutejszego teatru niemieckiego, uchwaliła powierzyć tę 
dyrekcję p. Adamowi Miłaszewskiemu, dyrektorowi sceny 
polskiej. Fakt ten osądziły wszystkie pisma krajowe ze 
stanowiska objektywnego, jedna tylko Gazeta Narodowa 
swoim zwykłym obyczajem korzysta z tej sposobności, by 
pofolgować osobistym uczuciom niechęci swojego kie­
rownika ku dyrektorowi polskiemu.

Jest to wprawdzie napaść, pozbawiona w gruncie 
wszelkiego znaczenia, ze względu na znany publicznie 
charakter kierownika Gaz. Nar., który właśnie temi dniami 
widział się zniewolonym odegrać smutną rolę Gniewosza 
z Dalewic w innej, nierównie donioślejszej sprawie. 
Możnaby nawet z wszelką słusznością utrzymywać, iż 
zbyteczną jest polemika z człowiekiem, który nawet na 
niemiłego mu Miłaszewskiego zapatruje się różnie, 
według tego czy członkowie jego własnej familji są lub 
nie są zaangażowani przy scenie lwowskiej. Ale nie 
chcemy wchodzić w to, kto jest autorem w mowie bę­
dących zarzutów, i nie chcemy czekać, aż autor ten 
dla zbiegu możliwych okoliczności, od biórka redakcyj­
nego lub z trybuny zmuszonym będzie przedsięwziąć 
tę czynność, którą jemu podobni za dawnych polskich 
czasów odbywali — z pod stołu. Odpowiemy więc 
w krótkości na argumenta Gaz. Nar. jak gdybyśmy je 
wyczytali w jakiem piśmie przyzwoitem i godnem od­
powiedzi.

Gaz. Nar. korzysta ze słusznego żalu, jaki kraj 
cały i publiczność lwowska w szczególności, czują z po­
wodu, iż fundusze zakładu Drohowyzkiego obracane 
są na utrzymanie sceny niemieckiej — aby część tego 
żalu skierować przeciw p. A Miłaszewskiemu, za to, 
iż podjął się prowadzenia sceny niemieckiej. Jest to 
przewrotność, która każdemu w oczy wpaść musi. 
Uwolnić fundację od ciężaru utrzymywania teatru może

P rzed p ła tę  przyjm uje każdego d n ia  K asa tea tru  polskiego 
w  gm achu tea tra ln y m  —t rano  od 10 do 12, po po łu d n iu  

od. 3 do 5tej.

jedynie rząd — otóż notorycznem jest, iż Gaz. Nar 
w wielu ważnych kwestjach wyraża się-przychylnie dla 
rządu, posiadającego tę władzę, i nierobiącego z niej 
użytku, a napada na Miłaszewskiego, który przecież 
przywileju fundacyi skasować nie może. P. Miłaszewski, 
jako dyrektor teatru polskiego, od siedmiu lat znajduje 
się w obec tego faktu, iż we Lwowie znajduje się teatr 
niemiecki, u którego scena polska jest jakby w komor- 
nem, i na którego korzyść ona we wszystkiem jest upo­
śledzoną. Fundacja, ze swojej strony, nie czuła się na 
siłach zwinąć teatr niemiecki, i rozpisała konkurs. 
P. Miłaszewski skorzystał z sposobności, by się starać 
o dyrekcję niemiecką, a to w tym celu , by teatr nie­
miecki, jeżeli już na mocy przywileju ogranicza scenę 
polską w naturalnych jej prawach, nie mógł przynaj­
mniej dokuczać jej w kwestjach, w przewileju nieprze­
widzianych, a jednak w praktyce utrudniających nie­
zmiernie istnienie sceny polskiej i pomyślny jej rozwój. 
Nie może więc być nic bardziej nieuczciwego, jak 
zarzut Gaz, Nar., zrobiony z tego powodu p. Miła­
szewskiemu jako Polakowi.

Gaz Nar. twierdzi, że Niemcy powoływać się będą 
na to , iż Polak dyrygował teatrem niemieckim, i na 
tej podstawie zechcą utrzymywać ten teatr nadal. I to 
powiada dziennik, btóry udaje, iż jest dziennikiem po­
litycznym ! Toć Niemcy mogliby tern samem prawem 
powoływać się chyba, iż za czasów Bacha Polak był 
namiestnikiem w Galicji, a więc ustawy przez Bacha 
nadane powinne istnieć aż do skończenia świata ! Zresztą, 
jeżeli o to chodzi, to przecież już śp. Bogusławski był 
jednocześnie polskim i niemieckim dyrektorem, mogli­
by więc Niemcy powoływać się na to, choćby obecnie 
Miłaszewski nie obejmował obydwóch dyrekcyj.

Nieprawdą jest, jakoby reprezentanci Rady miejskiej 
w Zarządzie fundacji hr, Skarbka nielegalnie wzięli 
udział w uchwale, o którą chodzi. Mandat ich jest 
ważnym aż do chwili, Kiedy nowa Rada wybierze no­
wych reprezentantów. Wszak nawet mandaty delegatów



do Eady państwa po rozwiązaniu sejmu ważnemi są aż 
do dnia zebrania się nowego sejmu. Gdyby do obecnego 
wypadku chciano zastosować inne zapatrywanie , mo­
głaby czasem fundacja Skarbkowska przez kiika tygodni 
albo i miesięcy zostawać bez żadnego zarządu. Wszak 
rządjj ma np. prawo rozwiązać każdą radę miejską n i m 
rozpisane są nowe wybory, potem , '  wybory mogą się 
ciągnąć także bardzo długo, nowa rada nie od razu 

może przedsięwziąć nominację nowych reprezentantów, 
i zarząd fundacji przez ten cały czas byłby niekom­
pletnym !

Oaz. Nar. wyrzuca fundacji i Miłaszewskiemu, iż 
przyznana mu subwencja wynosi nie 4000, ale 10,000 
złr. Właściwie wynosi ona tylko 9.100 złr. Jeżeli zwa­
żymy, iż dyrektor niemiecki musi utrzymywać operę, 
to pojmiemy, dlaczego nie znalazł się przedsiębiorca, 
któryby się podjął uczynić to za mniejszą sumę. Jeżeli 
p. Dobrzański z czystego afektu dla fundacji drohowy- 
zkiej gotów jest ponieść ofiarę z własnej kieszeni, i je ­
żeli mu dochody z jego polityki pozwalają złożyć ro­
cznie 5000 złr. na ołtarzu miłości bliźniego, toć mógł 
przecież starać się o dyrekcję — droga była wolną. 
P. Miłaszewski nie ma stosunków z bankierami, którzy by 
mu od czasu do czasu przez „ zemstę “ przysyłali po 
parę tysięcy z łr., więc nie może dla dobra ogółu po­
święcić nic, jak  tylko to , co u c z c i w i e  zarobi, a to 
nie wynosi sum tak  znacznych, jak  np. zyski z popie­
rania projektów kolei żelaznych albo z podwyższenia 
kursu listów zastawnych banku hipotecznego. Wszak 
Miłaszewski, udając się w interesach teatru do Krakowa 
albo do Wiednia, nie dostaje nawet gratysowego biletu, 
bo nie używa sceny do reklam dla różnyoh dobrodzie­
jów ludzkości, importowanych z zagranicy!

Co się zaś tyczy zysku dla sceny narodowej jaki 
wyniknąć może z objęcia teatru  niemieckiego przez pana 
Miłaszewskiego, jakoteż co do ogólnej kwalifikacji na 
dyrektora, wolimy się już spuścić na sąd takich ludzi, 
którzy nie mają szwagrów, synów, krewnych ani bog­
danek, nie posiadających się ze słości, iż dyrektor na 
wagę złota nie opłacił ich osób, by je  przykuć do sceny 

.lwowskiej. Gdzie się rzecz rozchodzi właściwie tylko
0 kilkanaście lub kilkadziesiąt złr. miesięcznie, tam 
podobnoś krytyka estetyczna ustaje, i zamiast względu 
na sztukę poczyna grać rolę zawód finansowy, albo 
dotknięta a  wygórowana miłość własna i td. P. Miła­
szewski nie zbłądzi tedy wcale, jeżeli zważać będzie 
tylko na głos krytyki wolnej od osobistego uprzedzenia
1 nie interesowanej. Pozwolimy sobie tylko z naszej 
strony nadmienić jeszcze, że tym razem p. Dobrzański

występując ze zdaniem, iż Miłaszewski „zrujnuje scenę
niemiecką we Lwowie, chociażby nierozmyślnie®  
dopuszcza się właściwie denuncjacji — wiadomo mu 
bowdem, iż władze rządowe kontrolują tea tr niemiecki, 
by — Jak opiewa przywilej — był „dobrym®. Jest to 
rozpaczliwa próba, czy przypadkiem „von Amtswegen® 
nie dopatrzą jakiego wallenrodyzmu w postępowaniu 
Miłaszewskiego i nie położą mu tamy. Nie pierwszy to 
raz zresztą, z godnych ust p. Dobrzańskiego rozlega się 
okrzyk: Polizei! Polizei! Pamiętamy jak  przed 4ma 
laty ostrzegał on policję w Gaz. Narodowej, iż Sokół 
popada pod kierownictwo rewolucyjne — szczęściem 
policja nie słyszała ostrzeżenia, i jeden z owych rewo­
lucjonistów jest dziś wcale lojalnym członkiem urzędo­
wej korporacji, przez rząd zatwierdzonym. Mamy 
nadzieję, że i w tym wypadku c. k. władze puszczą mimo 
ucha usłużną denuncjacyjkę teatralno - polityczną, jak­
kolwiek ona pochodzi od figury dziś nawskróś mini- 
sterjalnej i prawie półurzędowej.

Bogumił Dawison.
Myśl ta  tak  była po za obrębem  pojęć ogółu, 

że wówczas rozsądni ludzie, dla k tórych  zawsze 
geniusz...  najbliższą do dom u w aryatów  stacyę oznacza, 
u trzym yw ali ,  że... -w głowie Dawisona nie wszystko 
jest w należytym p o rz ą d k u !" —  Jeżeli się nie mylę, 
zdanie to  było naw et gdzieś d rukow anem !

Aby ten  zamiar przeprowadzić —  i przeprowadzić 
go z pow odzen iem , potrzebną była n ie ty lko żelazna 
energ ia  Dawisona, nie tylko wTysoka jego miłos'ć dla 
sztuki i uw ielb ian ie ,  które miał dla w ielkich Niem iec 
poetów, nie tylko pragnienie sławy!

O n,  k tóry  wcielał fantastyczne sny poetów, 
nieraz zapewnie pytał sam siebie, czy przypadkiem 
jeden  z tych  snów nie wśliznął się do jego mózgu —  
czy to ,  co nieprzyjaciele jego do ucha sobie szeptali, 
nie było prawdą... że cierpiał na m anię wielkości?..

Ależ bo to było tak n iep raw dopodobnem , —  
sn e m ; tak  błogo śni się ty lko po zażyciu h ac zy szu ! 
O n ,  aktor —  Żyd! -—  w Polsce!., i kochany a  —  
serdecznie ,  gorąco kochany  przez an io ła  młodości,  
piękności —  chrześciankę —  có rk ę  hrabiowskiego 
dom u —  w  Polsce.... on ,  ak tor  —  Żyd!!

Szalony sen ,  z k tórego nadarem nie  stara się 
otrząsnąć ,  a k tóry co dzień silniej pociąga go w sw e 
więzy; wiele czasu po trzebow ał,  aby uwierzyć w  rz e ­
czywistość sw ego losu; —  a gdy wreszcie w eń  uwierzyć



gdy poczuł, że ten wzrok tyle obiecujący mu szczęścia 
wszędzie go ściga, —  na jaw ie ,  w  snach — na scenie 
i życiu; —  kiedy poczuł,  że i on także kochał tak 
jak  był kochanym....  g łęboko , gorąco , nam iętnie wtedy.... 
w tedy w ystępuje w ca łym  blasku wielki jego cha rak te r ;  
gdzie inny  dostałby zaw rotu  głow y, on pozostaje zu­
pełnie t rzeźw ym ; —  oko jego zamiast błyszczeć radością 
i d u m ą ,  poważnie niemal sm u tno  pogląda; w ciągu 
jednej nocy z młodzieńca wyrósł w  męża; —  męża, 
co z żelazną de term inacyą powiedział sobie : >Nie aktor, 
jednego wyłącznie n a ro d u ,  zasługuję na los podobny, 
na  taką  m iłość ;  ale ar tys ta ,  o k tó ry m b y  potom ność 
d ługo sobie opowiadać mogła, k tóry  jes t  dość potężnym, 
dość u ta len to w a n y m , aby na sztuce naw et pozostawić 
pieczęć własnej indyw idua lnośc i; —  takim będę, a w tedy 
ty lko -wtedy będę m ógł przyjąć d a r ,  k tóry mi los 
asyła —  jej miłość!*

Tern post m ów ien iem  i siłą woli zahartow aną 
w  w alkach młodości rozpoczyna się d ruga część życia 
Dawisona. Dziewiątego sierpnia 1 8 4 1  debiutuje z po­
w odzeniem  na niemieckie j scenie we Lwowie, w k o m e d y i  
Bauern fe ld ’a : *Das letzte Abendteuer* — i aż do 1 8 4 6  
gra  zarówno w  obudw u tea trach ,  w  obu językach, 
k ładąc z zadziwiająca pilnością podstawy przyszłej swej 
wszechstronności.  P o m y ś lm y  —  Dawison w  sztukach, 
w których  w ystępow ał uczył się na pam ięć wszystkich  
ról, aby  swoją lepiej zrozumieć!

W  roku  1 8 4 6  poczuł się dojrzałym —  opuścił 
polską scenę na zawsze, aby rozpocząć w alkę w  N iem ­
czech. Jak  K ortez ,  spalił za sobą ok rę ty ,  a narzeczo­
nej w e łzach rzekł przy rozstaniu: >Idę w  świat po 
szczęście. Kiedy osiągnę to, czego pragnę  —  ale ty lko 
w tedy  przybędę i uw iozę cię!*

W iadom o , że kilka scen n iem ieckich  nie przy­
ję ło  go i ty lko ,  dzięki go rącem u  polecaniu L udw ika 
Schneider ,  d y rek to r  Maurice o tw orzy ł m u deski teatru .

Teraz  rozpoczyna się pochód zwycięzki nowego 
tryum fatora!  Zadziwia, porywa, w ywalcza sobie współ­
czucie i sym patya  ogółu!  K rytyka je s t  ostrą w zględem  
niego, co więcej, jej sąd graniczy z n iesprawiedliwością ; 
publiczność nie daje się obałam ucić kry tyce  i coraz 
to now e gotuje m u  tryum fy .

Zaraz w n as tęp n y m  roku  ofiaruje m u  k ró lew ska 
scena w Berlinie 1 6 0 0  talarów pensyi i 3  talary 
honoraryum  od wystąpienia; —  odm aw ia ,  gdyż aż 
nadto pojmuje, że Berlin nie je s t  areną  dość obszerną 
do rozwinięcia się takiego, jak jego geniuszu.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Juliusz Stańko

Pozostał w H am burgu; imię jego znanem - już 
było we wszystkich n iem ieck ich  ziemiach i ze wszystkich 
scen znaczniejszych przybywały zaproszenia, aby w  rolach 
gościnnych wystąpił. W iedział ,  że został czem  być 
chcia ł,  że peryod usiłowań i walki już przeszedł,  że 
teraz czeka go tylko szczęście i t ry u m f ,  i że jeżeli 
dotąd sam  walczył,  to teraz w aw rzyny  zdobyte należą 
również do te j,  która uważała go za godnego  siebie 
wtedy, gdy nieznany, bez imienia w egetow ał w e  
L w o w ie ! i W iosną 1 8 4 8 ,  gdy  w Niemczech wszystko 
w rzało ,  przywiózł swą ukochaną ,  jako m ałżonkę do 
H am burga ,  i jeżeli kiedy istnieli ludzie, którzyby nie 
zauważali końca św ia ta,  to pewnie ci co upojeni 
miłością rozbili nam iot swój w czarodziejskiej krainie 
sz tu k i!

W  jesieni następnego roku  wystąpił po raz 
pierwszy na deskach dw orskiego teatru w  W iedn iu  
gdzie spraw ił kom pletną rewolucyą.

Ale tu kończy się już psychologiczne s tudyum  
rozwoju geniuszu Daw isona; o reszcie w iem y wszyscy; 
jak  został zaangażowany w W iedniu ,  jak  w ystępy  jego 
gościnne 1 8 6 2  w Dreźnie, a 1 8 6 3  w  Monachium 
napełniły całe Niemcy zachw ytem  dla jego imienia. 
W  roku  1 8 5 4  przeszedł do drezdeńskiego teatru, 
gdzie przebył lat dziesięć. P o  w ystąpieniach gościnnych 
w W iedniu  i Berlinie , uwieńczonych n ies łychanem  
powodzeniem przedsięwziął podróż do Ameryki północnej, 
z której powrócił z obfitym wprawdzie p lonem talarów, 
ale z uszkodzonein zdro\Viem.

W szystko  to bez wątpienia znanem  jest czytelni- 
„kowi. anoi osar .aifimfi

Być ak to re m  —  tragikiem  — czyś k iedy p o ­
m yślał czytelniku co to znaczy?

Dowiedzionem to jest, że wszyscy niemal młodzi 
ludzie,- którzy olśnieni i porwani nieprzepartym  czarem, 
jaki scena wywiera, poświęcają się sztuce dramatycznej 
—  albo raczej rzucają się w  jej objęcia —  riie' m śia  
najm niejszego pojęcia o praw dziw em  znaczeniu sivego 
stanu. —  To też m ierność  w sztuce dramatycznej 
jest  już ce lem , k tó ry m  w ielu bardzo m usi sie zbflfc- 
walniać , jeżeli im  się udało go osiągnąć ,  dla tćgo 
większa część nie dochodzi naw e t  m ierności ,  reszta 
uważa to wielkie i p iękne powołanie za chlebodajne 
rzem iosło  i.... w iem y, że rzemiosło nie zadow aln ia .L

Z-drukarni E. Winiarza



Zjmhyleniem Abonamentu
Nr. 88.

W  ces. król. uprz. teatrze I f p  hr. Skarbka we Lwowie

na dochód Heleny Rudkiewiozównej
w Piątek dnia 24. Lutego 1871 roku

pierwszy saz -

N a j p i ę k n i e j s z y  dzień życ ia
I T o n m d i o  t t t  o  _ X*.  i  .Komedja w 2 aktach z franeuzkiego P. Scribe

Pan Serafin, bogaty bankier, Emilja 1 . , , . Pni German
narzeczony -  p. Królikowski. Karolina/ lch corkl Pna Rakowska

Pan Anzelm, szlachcic zamie- Adolf k W a m  * „„h , ro TT T Kak0^ sf a-szkalv w Rtnlipv P T i • t i , Kapńam z pułku Ułan. P. Leszczyński.
Pani Anzelmowa, jego żona Pni Hnbertowa. Lokaj p S ^ e r a t o " " 10' P G ohŚ ” ^

Krewni. Przyjaciele. Rzecz dzieje się w stolicy w domu pp. Anzelmów.

Czyja wina
Komedja w 1 akcie z francuzkiego pp. Scribe, Melesville

Deneyil, bankier P Szymański. Gervant, kasjer Denevila P Dębicki
Emilja, jego żona Helena Rudkiewicz.
Edmund hrabia de Saint Elme, Sconn w ™ a  n  -i

przyjaciel Deneyila P. Wolańnki. ^  "  d"m“ De“evlla-

ZEMSTA NIEWOLNIKA
Dramat w 2- aktach z niemieckiego przełożył Leon Rudkiewicz art. dram

P0B,“' P < ,  • n- S ieg0’ star? s,”8» p- Galaaiewicn.dacz kolonji P. Szymański. Osmin, niewolnik murzyn P. Baranowski.
Donna Julja, jego zona Pm Szymańska. Dziecię — *
Murgrabia domu P. Sikorski Służący — p. Bykowski.

Świta Don Manuela, słudzy. Rzecz dzieje się w posiadłości Don Manuela.
Porządek przedstawia : 1. Zemsta niewolnika. 2. Czyja wina. 3. Najpiękniejszy dzień życia.

miejsc:
Loża parterowa i pierwszego piętra 5 zł. Loża drugiego piętra i  zł. Loża trzeciego pietra 2 zł. 60 c t  
Krzesło pierwszego piętra 1 zł 25 ct. Krzesło parterowe 1 zł. 5 ct. Krzesło drugiego* piętra 90 ct. 
Krzesło trzeciego piętra 70 ct. Wstęp na parter 42 ct. Wstęp na trzecie piętro 30 ct. Galerya 21et.

Początek o godzinie 7.


